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K A Z I M I E R Z  H A N U S Z  

BIURKO DO POKOJU UCZNIOWSKIEGO
N ow oczesne meble odznaczają się prostotą w  konstrukcji, ce ­

low ością i praktycznością. Ponadto każdy dobrze obmyślany
sprzęt powinien być lekki, łatwy do przenoszenia i transportów

i co bardzo w ażne: po­
winien się dać przy­
stosować do różnych 
warunków mieszkanio­
wych, np. w razie zmia­
ny mieszkania. Z tych 
względów okazały się 
bardzo praktyczne meble 
rozbierane i zestawiane 
z kilku części, które 
można różnie zestawiać, 
zależnie od miejsca.

Przedstawione na za­
łączonym rysunku i fo ­
tografii biurko posiada 
niektóre z wymienionych 
za let; posiada jeszcze 
i tę zaletę, że nie trudno 
samemu wykonać.

Rysunki techniczne 
i fotografia przedstawia­
ją biurko złożone i usta­
wione na środku po­
koju. Biurko nasze 
składa się z niezbyt 

wysokiej szafeczki, o którą opiera się płyta stołu podparta z prze­
ciwnej strony odpow iedniej szerokości deską (p. fotogr.). Pod 
płytą znajduje się jeszcze jedna podpórka zapasowa, która będzie 
potrzebna przy innym ustawieniu biurka. M ożna je mianowicie 
ustawić pod ścianą w  szereg tak, że szafka i stolik będą stały obok



XL>uiiL\tmuriii

:yrtPSiysiKW

-260 720
/OOO

,

Hfcj*- - ł to — — 200 
------------ 540 -

- ICO-

siebie, a płyta oprze się narożnikiem o szafkę. Drugi narożnik 
płyty oprze się na wspomnianej w yżej podpórce! Mniej zaawan­
sowani mogą zamiast szafki w ykonać zw ykłą półkę tej samej 
wysokości.

W ybór materiału, jakiego m ożem y użyć na biurko, będzie za­
leżał od otoczenia i posiadanych już sprzętów.

Łączenia przy tej pracy m ożem y zastosow ać różne, zależnie 
od technicznego przygotowania wykonującego. Przy pew nym  
sprycie można by nawet w  wielu miejscach zastosow ać łączenia na 
gwoździe, krętki i kołeczki. Musimy jednak pamiętać, że pięknie 
wykonane łączenia stanowią niejednokrotnie najwłaściwszą ozd o­
bę przedmiotu np. łączenia na w czepy.

Szafkę, stanowiącą część naszego biurka, wykonam y z desek 
odpowiednich wym iarów według załączonego rysunku technicz­
nego. Deski połączym y na narożach na w czepy lub wręgi w zm oc­
nione od wewnątrz listewkami (rys. la). Przegrodę środkową i p ó ­
łeczkę łączym y na zasuw lub wpust. Tylną ścianę stanowi k le­
jonka, przykręcona krętkami lub przybita gwoździkami.

Drzwi wykonujem y z czterech listew połączonych  w  ramę na 
nakładkę lub na zwidłowanie, Na ramę przyklejam y klejonkę.



Podstawą szafki zrobim y z listew, które oklejam y paskiem 
cienkiej klejonki i przym ocow ujem y pod spód szafki klejem.

Płytę biurka w ykonujem y podobnie jak drzwi, tj. na ramie. 
Ramę ze względu na to, że jest dość dużych rozmiarów, wzm ac­
niamy listwami poprzecznym i. Krawędź p łyty opartą o szafkę 
pogrubiamy, przyklejając pod  nią beleczkę. Obie deski (szerszą 
i węższą), stanowiące podpórki płyty, um ocowujem y od spodu na 
m ocnych zawiasach lub na kołeczk i z twardego drzewa, w zm oc­
nione kątownikiem.

W  zestawieniu biurka uwidocznionym  na fotografii płyta 
z szafką jest ześrubowana za pom ocą ściągacza używanego w roz­
bieranych szafach (rys. 2). W  tym zestawieniu trzeba również za­
stosow ać wzm ocnienie u dołu listwą podłużną, której jeden koniec 
łączym y z podpórką na wczep, a drugi przykręcam y od spodu do 
dna szafeczki.

Opisane biurko nadaje się do pokoju uczniowskiego. W  sza- 
feczce  można przechow yw ać książki i przybory szkolne, a na p ły ­
cie można w ygodnie pracow ać.

S T A N I S Ł A W  K S I Ą Ż E K  

PRACE Z CZARNEJ BLACHY
(Pudełka na pióra i ołów ki)

U m ieszczone przykłady prac nadają się do wykonania 
z blachy czarnej i półszlachetnych. Jeżeli będą starannie i ład­
nie wykonane, można je będzie śmiało umieścić na biurku.

Blachę łączym y z drzewem  (jesion lub jawor) ze w zględów  
konstrukcyjnych i dekoracyjnych.

D o prac w blasze poza narzędziami zasadniczymi konieczne 
są pew ne środki pom ocnicze jak żelazo kątowe, rury, okucia 
kątow e itp., którymi posługujemy się przy form owaniu poszcze­
gólnych profili.

Form owanie blachy odbyw a się przy pom ocy rąk i młotka 
drewnianego. Unikniemy przez to niepotrzebnych śladów i za­
łamań.

Blacha powinna być cięta równo po linii, bez zboczeń  i za­
dziorów, a po odcięciu  brzegi wyrównane i papierem  ściernym 
złagodzone.

Przygotujmy potrzebny materiał, blachę żelazną 0,5 mm gru­
bości, deskę jesionową (czystą, białą) po wyprawieniu od 10— 15 
mm grubą, wkrętki mosiężne 10 mm lub gw oździki; pokost lub la­
kiery do powlekania powierzchni blachy.
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sposób wykonania poszczególnychRozpatrzm y rysunki i 
przedm iotów.



Rys. nr 1. N arysow ać i w yciąć prostokąt o wym iarze 
300X190 mm. O czyścić dokładnie papierem  ściernym płaszczyznę 
i boki materiału. Narysować i w yciąć siatkę przedmiotu w e ­
dług wym iarów wskazanych na rysunku, nie odcinając trójkątów 
od siatki na długość jednego jego boku (30 mm). Przeciągnąć 
siatkę rysakiem lekko wzdłuż linij tak, aby łatwiej było zaginać 
blachę, nadając jej żądaną formę. Zagięcia formujemy na oku­
ciu kątowym. Skrzydełko trójkąta przym ocow ujem y malutkimi 
nitami do boku przylegającego do skrzydełka. Tak wykonaną 
formę ostatecznie czyścim y. Chcąc powierzchnię utrwalić p o ­
kostem, musimy ca łą  formę równom iernie nagrzać nad ogniem 
i przeciągnąć rów no cienką warstwą tłuszczu. M ożna też przed­
miot pom alow ać lakierem spirytusowym, dobierając odpowiednie 
kolory lub całość pokryć jednym kolorem.

Rys. nr 2. Przy tej pracy postępujem y podobnie jak przy 
poprzedniej. Siatka ma wym iary 200X187 mm. Trójkąty w yk o­
nujemy z drzewa; wymiar ich podano na rysunku. Cała praca 
różni się zamknięciem boków . Przy formowaniu boków  z drze­
wa jesionow ego zw rócić uwagę na w łaściw y kierunek słoju 
(p. rys.) Trójkąty narysować na wyprawionym  materiale i ideal­
nie odciąć piłą o drobnych zębach tak, aby boki po przeciągnię­
ciu papierem  naszklonym były  gładkie. Zm ontować całość, uży­
wając do łączenia małych wkrętek lub gwoździków .

Rys. nr 3. W yciąć i oczyścić prostokąt o wymiarach 
200X172 mm. Z szerokości odciąć pasek szeroki na 52 mm. 
Z tego paska ukształtować na rurze formę wskazaną na rysunku 
w górnej części przedmiotu narysowanego w  perspektywie. Z p o ­
zostałej części materiału uform ować dolną część przedmiotu, w y­
prowadzając zagięcia na okuciu kątowym. Przygotow ać 4 trój­
kąty z drzewa o wymiarach podanych przy pracy nr 4. i zm on­
tow ać całość. Część górną z częścią dolną łączym y przy pom ocy 
małych nitów lub wkrętek. W  drugim wypadku należy przygo­
tow ać listwę trójkątną na długość pracy; listwa ta będzie w y ­
pełniała dolne zgięcie przedmiotu. Do listwy w kręcim y wkrętki, 
przepuszczając je przez górną i dolną część pudełka.

Rys. nr 4 przedstawia podobną do poprzedniej konstrukcję 
z tą różnicą, że wszystkie boki będą zamknięte.

Rys. nr 5 przedstawia garnitur do palenia. W  górnej czę ­
ści umieszczamy pudełko do zapałek. Dolna służy jako popiel­
niczka i zbiornik na papierosy. Długość i w ielkość przedmiotu 
można dowolnie zmieniać. Sposób wykonania przedmiotu taki 
jak przy pracy nr. 4, z tym, że górna część jest jeszcze podwójnie 
zagięta, jak wskazuje siatka rys. nr 5a.

Rys. nr 6 nie wymaga objaśnień.
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Przedm iot przedstawiony na rys. 7 różni się od poprzedniego 
tym, że podłużne boki są uform owane w rurki. W ob ec  tego czę ­
ści blachy przeznaczone na rurki będą szerokie na 130 mm każ­
da. Trójkąty drewniane przygotow ać o podstawie i w ysokości 
45 mm.

Przedm iot przedstawiony na rys. 8 nie wymaga objaśnień. 
Podstawa i szerokość trójkątów wynosi 550 mm.



Ostatni (rys. nr 9) różni się tylko tym od poprzedniego, że 
ma uform owane rury po obydwu stronach trójkąta.

Przy projektowaniu nowych prac z blachy należy przerobić 
je najpierw w  materiale zastępczym  —  w  kartonie. Na tym 
materiale próbnym ustalimy proporcje, w ielkość, a nawet p o ­
łączenia. Taka praca nasunie nam w iele ciekaw ych pom ysłów .

M I E C Z Y S Ł A W  P L U C I Ń S K I  — Warszawa

ŻAGIEL NA KAJAKU
W  numerze 8 „M łodego  Technika'* z kwietnia 1936 r. poda ­

łem trochę w skazów ek dotyczących ustawienia żagla na kajaku. 
Teraz pragnę zapoznać Czytelników  ze sposobami wykonania 
ożaglowania.

Poniższy rysunek podaje nazwy poszczególnych części oża­
glowania. Radzę pilnie go przestudiować, gdyż dalej będę uży­
w ał nazw wym ienionych na tym rysunku.

A . N A ZW Y  CZĘŚCI TAKELUNKU
1. Pik gafla 24. Lik fok  żagla
2. B loczek bandery 25. Żmijka
3. Bandera klubowa 26. Maszt
4. Gafel 27. Lik grot żagla
5. Flaglinka 28. W anty
6. W iatrowskaż (Proporczyk) 29. Hals grot żagla
7 i 8. T op masztu i pierścień 30. Szpona boma

do want 31. Hals fok żagla
9. Rolka 32. Szeklownik (okucie)

10. Fał grot żagla 33. Karabińczyk
11. Pierścień wędrow ny 34. W antownik (okucie)
12. Blok fok żagla 35. Przepust szkota foka
13. Fał fok żagla 36. Szkot fok żagla
14. U chw yt gafla (okucie) 37. Bom
15. G łow a fok żagla 38. Ręka
16. Listewki 39. Róg szkotow y
17. Pochw y 40. Nok boma
18. Bryty 41. M łynek
19. R óg szpony 42. Linka
20. Szpona gafla 43. Blok
21. Korale 44. Szakla (łącznik)
22. Sztag 45. Szkot grot żagla
23. Raksy

T ypy  ożaglowań spotykanych na kajakach przedstawia rys. 2.
W  rzędzie górnym a -b -c (rys. 2.) w idzim y ożaglowanie typu „M ar­
con i", którego charakterystyczną cechą jest zam ocow anie grot



żagla do dw óch drzewc, to jest do masztu (prostego lub w ygię­
tego) i boma.

Rząd dolny d-e-f przedstawia ożaglowanie gaflowe, w którym 
grot żagiel rozpięty jest między trzema drzewcam i: gaflem, masz­
tem i bomem.

Najłatwiejsze do wykonania i obsługi jest mało znane u nas 
ożaglowanie typu ,,luger‘ ‘ i ożaglowanie „łacińskie" pokazane na 
rys. 2 g i h. W  jednym i drugim typie żagiel rozpięty jest między 
dwom a drzewcam i: bomem na dole i rejką na górze, która przy 
ożaglowaniu „łacińskim " jest bardzo długa i połączona przegu­
bow o z bomem. Cały układ wisi dość luźno na maszcie.

Do kajaków turystycznych należy stosow ać ożaglowanie naj­
prostsze, bez want i sztagów; najlepiej typu „luger", „łacińskie" 
lub „kat" gaflowy, gdyż z takim ożaglowaniem mamy najmniej 
kłopotu z pow odu małej ilości linek i krótkiego masztu, dzięki 
czemu m ożem y całe ożaglowanie po zwinięciu umieścić wygodnie 
wewnątrz kajaka.



-Ożaglowanie ,,slup“ lub „K at-jol" stosuje się przeważnie do 
kajaków żaglow ych zwłaszcza regatowych, gdzie chodzi o uzyska­
nie dużych szybkości.

Najkorzystniejsze z punktu widzenia aerodynamiki jest oża­
glowanie ,,M arconi".

Teraz zajmiemy się poszczególnym i częściam i ożaglowania. 
M a s z t  do ożaglowania „M arcon iego" może być prosty (rys. 2a) 
lub w ygięty (rys. 2b).

Maszt w ygięty jest trudny do wykonania, a że jest on obecnie 
coraz mniej stosowany, podaję tylko rysunek masztu prostego.

Na rysunku 3 widzimy prosty maszt do ożaglowania „M arconi' 
a-i do ożaglowania gaflow ego b. Przekroje masztów „M arcon iego" 
przedstawia rys. 4. M ogą one być: a) klejone z dwóch części, peł-



ne ze szczeliną do liku, b) klejone puste (dla lekkości) ze szcze­
liną do liku, c) pełne z szyną.

W szystkie typy m asztów ,.M arconiego" używa się przeważnie 
do kajaków żaglow ych regatowych. Zam ocowanie żagli do  masz­
tów  m oże być dwóch rodzajów : za pom ocą szczeliny biegnącej 
wzdłuż masztu, w którą wsuwa się lik żagla, lub szyny m etalo­
wej, p o  której suwają się ślizgacze przym ocow ane na liku żagla.

M aszty do ożaglowania gaflow ego robi się wyłącznie o  prze­
kroju kołow ym . M ogą one być pełne lub drążone dla lekkości. 
Te ostatnie stosuje się przeważnie na łodziach regatowych.

B o m  i g a f e l  robi się o przekroju kołow ym , ośmiokątnym 
lub owalnym (rys. 5).

Bom posiada przeważnie na całej długości przekrój jednako­
wy, natomiast gafel najgrubszy jest mniej w ięcej pośrodku swej



długości w miejscu zaczepienia ucha służącego do zam ocowania 
go na m aszcie; w kierunku końców  bywa stopniow o ścieniany.

Najprostsze zam ocow anie żagla do borna (lub gafla) przed­
stawia rys. 6b: W zdłuż borna w ydrążony jest row ek c  tak g łę­
boki, aby cały lik pom ieścił się w nim, a następnie m ocuje się 
żagiel za pom ocą tzw. marlinki d w  sposób podany na rysunku. 
Przy takim zam ocow aniu żagiel dobrze się układa i nie prze­
puszcza wiatru między likiem a bomem.

Drugi sposób, trudniejszy do wykonania, lecz dużo lepszy od 
opisanego pow yżej, przedstawia rys. 6a. Bom (lub gafel) sklejony 
z dwóch części, posiada szczelinę (jak w maszcie „M arconiego"), 
w którą wsuwa się lik żagla e. Maszty, bom y i gafie im lżejsze, 
tym są lepsze, należy przeto stosow ać na nie drzew o św ierkowe 
lub jodłow e, w  ostateczności sosnę.

Dalsze części ożaglowania om ówim y w następnym zeszycie.

Z. L.

WOLNY BIEG W  ZASTOSOWANIU DO ŚMIGŁA
M odel dobrze wykonany nie kończy  sw ego lotu z chwilą, 

gdy guma przestaje działać. Powinien on jeszcze przechodzić 
w tzw. lot ślizgowy, czyli szybowanie, które będzie tym dłuższe, 
im wyżej się nasz m odel w zniósł z pom ocą śmigła.

W  tym drugim stadium lotu śmigło jest niepotrzebne, a na­
w et stawia swoją powierzchnią opór, c o  obniża m ożliw ości do­
brego szybowania. A b y  ten szkodliw y opór zmniejszyć wydatnie, 
można do każdego śmigła zastosow ać tzw. „w olny bieg".

Konstrukcja tego urządzenia wynika jasno z rysunku. Należy 
jednak pamiętać o tym, żeby  w  otw ór śmigła, tak samo jak 
i grzybka, w cisnąć rurkę tak, aby się śm igło wraz z osią sw obod­
nie m ogło obracać. Samo śmigło zabezpieczam y od przodu i z b o ­
ków  cienką blaszką (4). Nakrętka (3) na ośce (1) oraz uchwyt 
na śmigło (2) trzeba bardzo starannie i m ocno przylutować, od 
tego bowiem  będzie zależała w ytrzym ałość naszego przyrządu 
(warto przeczytać o lutowaniu w  1 i 5 nr. roczn. IV „M łodego 
Technika").

Gumę nakręcamy wiertarką, cofając śmigło w stecz jak na 
rysunku. Po nakręceniu przesuwamy śmigło do przodu tak, aby 
go objął uchwyt (2). Nie cofając śmigła wstecz, puszczam y m o­
del bez obawy, aby się śmigło przedwcześnie w czasie lotu cofnęło, 
Z chwilą gdy guma przestaje działać, a śmigło staje nieruchomo, 
pęd powietrza cofa  go wstecz, co  daje mu m ożność sw obodnego 
obracania się, z uniknięciem zbyt dużego oporu.



Urządzenie to stosowano na konkursach modelarskich z p o ­
myślnym rezultatem. M odel z „wolnym  biegiem " odznaczał się 
pięknym i długim szybowaniem.

Z Y G M U N T  C. BR ES I Ń S K  I 

ULEPSZAJMY ANTENY
Zazwyczaj w obrębie domu, który zamieszkujemy, zakła­

dało się anteny przystosowując ich długość ,i kształt do warunków 
zawieszenia na dachu. W  miarę przyrostu ilości radioabonentów 
na dachu domu powstawała pajęczyna z drutów antenowych.

Pęd radioabonentów  do zawieszania anteny jak najwyżej 
i uzyskania dla niej największej przestrzeni jest ca łkow icie uspra­
wiedliwiony. Pom iary przeprow adzone w pewnym dwupiętrowym  
domu, przyjmując założenie, że energia odbierania na pewnej 
w ysokości ponad dachem wynosi 100% —  dały rezultaty, uwi­
docznione na rys. 1. Rysunek ten przedstawia rozkład energii 
w 100% w obrębie domu mieszkalnego.
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100 % A  więc siła odbioru
zależy od tzw. w yso­
kości skutecznej anteny;
wysokość ta w teore­
tycznym założeniu i 
praktycznym wypadku 
—  wspólnie z natęże­
niem pola stacji nadaw­
czej wzgl. z energią uży­
teczną w danym miej­
scu, wypromieniowaną 
przez daną stację na­
dawczą, stanowi wyłą­
cznie o wartości energii 
użytecznej doprow adzo­
nej do odbiornika. Zde­
cydowanie powiedzieć 
można, że wysoka an­

tena jest najlepszym wzmacniaczem tych drgań, które uchwycić 
chcemy z ,,eteru".

R ów nocześnie z falą stacji nadawczej, na antenę wpływają róż­
nego rodzaju elektryczne drgania pasożytnicze w yw ołane przez 
różnego rodzaju aparaty i maszyny elektryczne. Te źródła zak łóce ­
nia w odbiorze radiowym, promieniujące podobnie jak każda stacja 
radiowa, zmuszają nas do rów noczesnego zastanowienia się nad 
tym zagadnieniem przy projektowaniu anteny odbiorczej. Zacho­
dzi tu problem  zgoła dwóch przeciw nych wymagań. Otóż chodzi 
nam o zwiększenie skuteczności anteny ze względu na odbiór 
stacji nadawczej, a z drugiej strony zależy nam na zmniejszeniu 
zdolności anteny do przyjmowania wszelkich pobocznych drgań 
pasożytniczych.

Przy now o instalowanych urządzeniach odbiorczych trzeba 
z góry tak zaprojektow ać antenę, by poziom  natężenia zakłóceń 
obniżyć znacznie w stosunku do poziomu natężenia pola stacji. 
Normy elektryczne m ówią m. in., że odbiór pewnej stacji należy 
dopiero w tedy uważać za zakłócony, jeżeli stosunek średniego 
napięcia zakłócającego do średniego napięcia sygnału odbieranego 
m ierzony na wyjściu odbiornika jest w iększy od 1/100. Ten w a­
runek jasno tłum aczy nam, dlaczego odbiór silnych stacyj jest 
mniej zakłócony, wzgl. dlaczego przy odbiorze stacji lokalnej nie 
odczuwa się wcale zakłóceń. Rys. 2 przedstawia graficznie sto­
sunek natężenia pola zakłócenia do pola stacji nadawczej.

Urządzenia elektryczne wyw ołują zakłócenia w pewnym ogra­
niczonym promieniu. Obszar ten nazwaliśmy polem zakłóceń. 
W szystkie te urządzenia elektryczne jak maszyny przem ysłowe,
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(silniki, prądnice itp. zelektryfikow ane przedm ioty dom ow ego 
użytku), odkurzacze, dzwonki itd. lecznicze (diatermia, aparaty 
do masażu itd.), m ałe przenośne m otorki elektryczne, wentylatory 
itd. promieniują w zelektryfikow anych miastach nie tylko b ez ­
pośrednio na antenę, ale co  najgorsze, przenikają również do 
wszystkich m etalowych system ów przew odów  oświetleniowych, 
telefonicznych i dzwonkowych, jak również do rur gazowych, 
w odociągow ych i centralnego ogrzewania, oraz wszelkich rozgałę­
zionych konstrukcji m etalowych. W zdłuż nich zakłócenia rozcho­
dzą się dalej i przenoszą się z nich na instalację odbiorczą.

Antena doprow adzi do odbiornika najmniejszą ilość zakłóceń 
wtedy, kiedy najsłabiej będzie sprężona z tymi systemami, tzn. 
najdalej będzie odsunięta od  nich.

Słabe sprzężenie ze źródłem  zakłóceń  przy równoczesnym  
powiększeniu siły odbioru otrzym ać można różnym i sposobami. 
Przede wszystkim antenę wystawić trzeba ponad pole zakłóceń, 
ponad m głę zakłóceń  otaczających każdy dom mieszkalny (rys. 3). 
Im wyższą jest antena, tym silniejszy jest odbiór a słabsze zak łó­
cenia. 0  dobroci anten nie decyduje w ięc jej długość, lecz w y ­
sokość zawieszania ponad dachem. Ponieważ mgła zakłóceń  ota­



cza budynki do wysokości 2— 3 
metrów ponad dachem, wskazane 
jest rozwiesić antenę na wysokich 
masztach lub zbudować ją na 
jednej wysokiej tyczce, a na wierz­
chołek jej nałożyć tzw. pojemność 
końcową. Koniec anteny najwyżej 
położony będzie zanurzony w nie­
zakłóconym polu stacji.

Okazuje się jednak, że najdo­
skonalsze konstrukcje tej części 
anteny, która jest wystawiona po­
nad dachem, nie mogą zrów no­
ważyć zgubnego wpływu zakłóceń 
na d o p r o w a d z e n i e  an­
teny do odbiornika. 80 —  90%)
wszystkich zakłóceń przedostaje 

się na doprowadzenie antenowe, które przecież musi być w jaki­
kolw iek sposób doprow adzone do mieszkania, a tym samym musi 
przechodzić przez pole zakłóceń.

Celem uniemożliwienia zakłóceniom  oddziaływania musimy 
zastosow ać taką m etodę, by tylko antena odbierała, a doprow a­
dzenie nieczułe było  na odbiór. Używamy do tego celu prze­
w odu z m etalową osłoną, która składa się albo z płaszcza z o ło ­
wiu lub cynfolii albo siatki. Rys. 4 przedstawia przekrój 
przez doprow adzenie (kabel) ekranowane: A  —  przewodnik 
doprowadzenia antenowego, B —  rurka kauczukowa, C —  
usztywnienie przew odnika i przerwa powietrza, D —  folia 
aluminiowa, E —  osłona wełniana impregnowana.

Ponieważ takie ekranowanie doprowadzenia antenowego
w prow adza dodatkow ą pojem ność pom iędzy anteną a ziemią,
a w ięc wnosi tłumienie siły odbioru, odległość osłony metalowej 
od w łaściw ego przewodu doprowadzenia musi być mała i dobrze 
izolowana.

Tłumiące działanie ekranu zredukow ać można zastosowaniem 
specjalnych transformatorów 
antenowych, z których jeden 
—  obniżający napięcie —  
znajduje się przy końcu an­
teny nad dachem, a drugi —  
podwyższający znowu na­
pięcie —  znajduje się przy 
odbiorniku. Transformatorki te dopasowujące oporność falową 
doprowadzenia antenowego do oporności anteny czynnej i od ­
biornika, są zazwyczaj tak zbudowane, by m ożliwie bez regulacji



Szczegółowiej om ó­
wimy różnego rodzaju 
anteny w następnym 
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SPROSTOWANIE BŁĘDU DRUKARSKIEGO
Na str. 135 poprzedniego zeszytu w 14 wierszu od 
góry wkradł się błąd drukarski: wyszczególnione pod 
p. 8 k ó ł k o  z ę b a t e  ma  m i e ć  80 z ę b ó w ,  
a n i e  88.

pracowały równomier- 
. . nie na wszystkich za-

A n ena. p o 2 a  za s/ ę  kresach radiofonicznych. 
a tern  pola. z a k łó c e ń  ,
j ' Ekranowane doprowa­

dzenie antenowe ułatwia 
instalację anteny, gdyż 
można w tym wypadku 
pominąć wszystkie przy­
kazania obowiązujące 
przy doprowadzeniu 
normalnym, jak np. że 
należy je prowadzić w 
możliwie dużej odległo­
ści od muru, rynien 
dachowych, różnych 
systemów metalowych, 
od przewodów oświetle­
niowych, nawet, gdy te 
przewody znajdują się 
pod tynkiem. Poza tym 
zwykłe odprowadzenie 
musi być dobrze izolo- 

D c p r o „ a d i t n ,e  wane specjalnymi izola- 
e ir a n o w a n e  torami ściennymi, prze­

prowadzeniami itd. Te 
wszystkie zastrzeżenia 
nie dotyczą kabla ekra­
nowego. Rys. 5 przed­
stawia wysoką antenę 
z doprowadzeniem ekra­
nowanym.
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